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Gospodraka na froncie ideologicznym Cenzura była jedną z najważniejszych instytucji życia publicznego, choć jej istnienie władze skrupulatnie ukrywały. Dziś działalność cenzorów śmieszy i wzbudza zażenowanie. Kiedyś wywoływała trwogę dziennikarzy i wydawców. autor Piotr Osęka



U



progu stalinizmu w  Polsce cenzura otrzymała zalecenie bezwzględnego „eliminowania treści religijnych i akcentów fideistycznych” w książkach, artykułach i audycjach radiowych. Instrukcje były jednak mało precyzyjne, a czasy – coraz groźniejsze. Urzędnicy woleli okazać nadgorliwość niż narazić się na zarzut braku czujności. W środowisku dziennikarskim krążyła anegdota – podobno autentyczna – że podczas redagowania kolejnego numeru jednej ze  stołecznych gazet doszło do  znamiennego incydentu. W przygotowanym reportażu znalazło się zdanie „przez otwarte okno do pokoju wleciała boża krówka”. Przezorny cenzor skreślił słowo „boża”. I tak poszło do druku.



Ucieczka na wschód



Dzisiaj wydaje się, że  peerelowski Główny Urząd Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk zajmował się przede wszystkim 5
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tłumieniem krytyki ustroju i elity władzy. Nic błędniejszego. Tylko niewielki procent ingerencji dotyczył opinii politycznych – większość dziennikarzy sama omijała drażliwe tematy, wiedząc, że partia nie pozwoli im napisać prawdy. Cenzura przywiązywała wagę do spraw pozornie błahych. Od roku 1944 kontroli podlegało każde słowo, mające zaistnieć w przestrzeni publicznej. Dziesiątki tysięcy urzędników zatwierdzało treść zarówno encyklopedii, jak i etykiet zapałczanych. Równie wnikliwie czytano sprawozdanie z plenum KC, jak i maszynopis książki kucharskiej lub elementarza. „Uzgodnienia” wymagały w tym samym stopniu sztuka grana w Teatrze Narodowym, jak i występ estradowy na prowincji. Władzę nad świadomością milionów Polaków cenzorzy sprawowali tyleż pryncypialnie, co bezmyślnie. Urzędnikom GUKPPiW wszystko kojarzyło się z  działalnością antypaństwową. Anegdotyczny pod tym względem stał się przypadek Stefana Kisielewskiego (notabene twórcy słynnego określenia „dyktatura ciemniaków” na  rządy cenzorów). Krzysztof Kozłowski, odpowiedzialny w „Tygodniku Powszechnym” za kontakty z cenzurą, wspominał: „Kiedyś nam zdjęto, pamiętam, felieton Kisiela, który załamany przez kolejne zatrzymywane teksty, postanowił napisać rzecz politycznie obojętną, byle go wydrukowano. Opisał swój spacer po lesie. Cenzor nie pozwolił na publikację, interpretując artykulik jako wyraźne wezwanie do walki partyzanckiej”. Jeszcze bardziej kuriozalny przypadek zdarzył się Juliuszowi Machulskiemu w  czasie reżyserowania „Seksmisji”. W scenariuszu filmu była scena, w której jeden z bohaterów filmu – po ucieczce z podziemnej krainy kobiet – wykrzykuje „Kierunek wschód! Tam musi być jakaś cywilizacja”. Sprawa oparła się o Komitet Centralny, towarzysze odpowiedzialni za „front kulturalny” uznali jednak, że mają do czynienia z ewidentną aluzją „godzącą w sojusze”. Najważniejszym zadaniem cenzora było ukazać czytelnikowi rzeczywistość taką, jaka powinna być, a nie taką, jaka 6
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jest. Usuwano z tekstów informacje o samobójcach i seryjnych mordercach (chyba że zostali już złapani i osądzeni). W felietonach prasowych chętnie drwiono z pijanych robotników, ale jednocześnie dane statystyczne na temat alkoholizmu skrupulatnie wycinano. Kontrola obejmowała także te gazety, w których pozornie trudno byłoby przemycić coś nieprawomyślnego. „Bardzo dużo publikowałam na łamach »Twojego Dziecka«, najczęściej na temat różnego rodzaju nerwic dziecięcych oraz dolegliwości psychosomatycznych – pisała we wspomnieniach Jolanta Wachowicz-Makowska. – Moczenie mimowolne, jąkanie, tiki czy wymioty nawykowe najbardziej nawet gorliwemu pracownikowi z osławionej ulicy Mysiej [siedziba GUKPPiW] nie dawały się skojarzyć z niczym ideologicznie słusznym lub niesłusznym. Ale nie wszyscy unikali cenzorskich nożyczek. Wezwano mnie kiedyś przed oblicze cenzora, który kazał wykreślić jedno zdanie z artykułu dr Jadwigi Komorowskiej, socjologa rodziny. Pisała ona o  zwyczajach domowych i  wypsnęło jej się niedopuszczalne stwierdzenie: »Ciasnota współczesnych mieszkań nie sprzyja domowym potańcówkom«. Wyciachano »ciasnotę mieszkaniową« w przeświadczeniu, że jeśli się o niej nie pisze, to tak jakby nie istniała”.



Niebezpieczna ospowatość śliwki



Już od pierwszych chwil istnienia urzędu cenzorzy przywykli lękliwie oglądać się na „zwierzchność”. Podczas narady wojewódzkich szefów cenzury w maju 1945 roku instruowano: „Informacje nasze, które wychodzą, muszą być sprawdzone. My jeszcze nie wiemy, czy Hitler umarł, czy nie. Poważna prasa sowiecka zajęła stanowisko, że to jest kaczka”. Kierując się troską o rzetelność informacji, kierownictwo postanowiło „nie zwalniać artykułów o śmierci Hitlera do czasu zupełnego wyjaśnienia tej kwestii”. Podstawą pracy każdego kontrolera słów była „Książka zapisów” – opasły tom, zawierający na  bieżąco aktualizowane 7
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wskazówki i rozporządzenia władz partyjnych. Indeks tematów zakazanych obejmował oczywiście nazwiska Miłosza czy Kołakowskiego, Katyń oraz inwazję sowiecką z 17 września – jednak kwestie jawnie polityczne stanowiły znikomą mniejszość. „Książka zapisów” to  w istocie katalog lęków władzy. Okazuje się, że stabilności ustroju zagrozić mogła informacja o korozji semaforów na Centralnej Magistrali Kolejowej, o „utrzymującym się na rynku braku korków elektrycznych i  żarówek”, a  także o  „»cudzie« w  miejscowości Piotrków w powiecie radziejowskim, woj. bydgoskie [gdzie] zauważono jakoby »cudowny« odblask na wieży miejscowego kościoła”. Doniesienia o sytuacji w kraju, zamiast na łamy gazet, trafiały do cenzorskich zeszytów. „Nie należy publikować żadnych informacji na temat katastrofy w kopalni »Katowice«, w której poniosło śmierć 4 górników – głosiły przykładowe zapisy z połowy lat siedemdziesiątych. – Nie należy dopuszczać do publikacji żadnych informacji i wzmianek o nieodbieraniu przez punkty skupu od rolników i z baz opasowych bydła i trzody chlewnej”. Czytane po latach „zapisy” są unikatowym katalogiem absurdów peerelowskiej gospodarki. Nakazywano np. „eliminować wszelkie informacje i  komentarze dotyczące przekazywania przez »Polmozbyt« fabrycznie nowych części zamiennych do samochodów na  złom” – części wykonano z  tak marnej stali, że ich montowanie groziło rozsypaniem się samochodu w trakcie jazdy. Wśród tematów zakazanych wymieniano także „aferę słoikową”: w latach sześćdziesiątych do więzienia trafiła grupa „prywaciarzy”, którzy wykupywali ze sklepów całe dostawy dżemu. Dżem wyrzucali do kanalizacji, zaś słoiki sprzedawali z ogromnym zyskiem w punktach skupu surowców wtórnych. Wrogami socjalizmu – nie mniej groźnymi niż Michnik i Kuroń – okazywały się: „bakterioza pierścieniowa ziemniaka”, „głownia cebuli”, „mątwik ziemniaczany”, „ospowatość śliwki”, „węgorek ziemniaczek”, „influenca koni” oraz „choroba pęcherzykowa świń”. Niekiedy szczegółowość instrukcji wprawia w osłupienie: „Aż do odwołania nie należy zwalniać 8
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żadnych informacji na temat zegara wieżowego, ofiarowanego przez Polskę i umieszczonego na jednym z obiektów na wzgórzu Kahlenberg w Wiedniu”. Naturalnie cenzura stała też na straży tajemnic PRL. Trzeba przyznać, że definiowano je w sposób zaskakująco szeroki. Oto np. w  jednym z  numerów „Rocznika Toruńskiego”, przygotowanym dla uczczenia 500-lecia miasta, cenzor dostrzegł aż kilkadziesiąt przypadków „naruszenia instrukcji o zachowaniu tajemnicy państwowej”. M.in. „ujawniono liczbę łóżek w poszczególnych szpitalach”, „szczegółową lokalizację portu”, „lokalizację wiaduktu kolejowego”, a nawet – „przekrój rur kanalizacyjnych” i  „lokalizację oczyszczalni ścieków”. Zwłaszcza ta ostatnia niefrasobliwość miała grozić „obniżeniem zdolności obronnej państwa”. Czyżby cenzura obawiała się imperialistycznej inwazji z tak nieoczekiwanego kierunku? Na marginesie warto zaznaczyć, że  do sekretów strzeżonych przez cenzurę należała też sama informacja o istnieniu cenzury. Jeśli słowo „cenzura” pojawiało się w peerelowskich gazetach, niemal zawsze odnosiło się do realiów zachodnich – pisano o „niewidocznej cenzurze narzuconej przez wielkie kartele i rząd USA”. „Książki zapisów” przed wzrokiem niepowołanych ukrywano w kasach pancernych, a partia obłudnie zachęcała dziennikarzy do „śmiałego wytykania bolączek w naszym życiu codziennym” (z tez VII Zjazdu PZPR). Nie wszyscy jednak mieli tyle śmiałości...



Wygłodniały kapral Fiutko



Dziś wydaje się to niewiarygodne, ale aż do połowy lat pięćdziesiątych tajemnicę wojskową stanowiły nawet plany miast i mapy drogowe. Nieliczne dostępne w sprzedaży (przeważnie zresztą subskrybowanej) były przez cenzurę pieczołowicie… fałszowane. Z  planów miast znikały linie kolejowe, dworce, lotniska, informacje o ukształtowaniu terenu, wymazywano nawet niektóre mosty. W ten sposób powstawały mapy, na których drogi i ulice dobiegały do brzegu rzeki i tu się urywały. 9



GJ Sekrety PRL.indd 9



27/06/11 15:11



Co najmniej do  początku lat osiemdziesiątych zniekształcano odległości na  mapach turystycznych. Na  krawędziach arkuszy wycinano całe połacie terenu lub – przeciwnie – dorysowywano fikcyjną przestrzeń. Chodziło o  to, by mapy sąsiadujących obszarów nie nadawały się do łączenia. Również długości zaznaczonych szlaków z reguły były niezgodne z  rzeczywistością, toteż niejednemu amatorowi wędrówki po górach, po wybraniu pozornie „łatwej” ścieżki, zdarzało się nocować w lesie. Prawdopodobnie nie miał pojęcia, że oto wpadł w pułapkę zastawioną na amerykańskich szpiegów. Praca cenzora dawała władzę, ale też łączyła się z odpowiedzialnością. W razie przeoczenia nieraz ponosił on odpowiedzialność większą niż autor tekstu. A zdarzały się fatalne omyłki. Spisywane po latach wspomnienia dziennikarzy uzmysławiają, jak bardzo władza nie miała wyrozumiałości dla potknięć. W latach sześćdziesiątych głośny stał się skandal związany z pomieszaniem dwóch sąsiadujących szpalt „Trybuny Ludu”. W efekcie drukarnię opuściły egzemplarze gazety zawierające następujące zdanie: „Teatr żydowski z Wrocławia na gościnnych występach w Warszawie wystawia komedię pt. »Podróż uczonych polskich do ZSRR«”. Pracę stracili zarówno redaktor, jak i cenzor. Podobny incydent rozbawił mieszkańców stolicy kilka lat później. Wyjątkowo niefortunnie, bowiem w  dniu wizyty Chruszczowa w Polsce, „Trybuna Ludu” w rubryce „pogoda na jutro” zapowiedziała „silne i porywiste wiatry z kierowników wschodnich”. „Dziś trudno to  zrozumieć, ale każdy bardziej sugestywny albo kojarzący się z władzą błąd powodował interwencję i wizytę organów, czyli agentów bezpieczeństwa – wspominał Leopold Unger. – Zdarzały się w »Życiu Warszawy« wypadki, kiedy głupia literówka, której żadna gazeta na świecie nie potrafi uniknąć, wywoływała burzę i nieraz stawiała redaktora teoretycznie odpowiedzialnego przed obliczem na ogół głupiego funkcjonariusza UB. [...] Ówczesnej atmosfery odtworzyć 10
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się dziś nie da, ale za każdą najgłupszą literówką krył się – w wyobraźni i propedeutyce działania władzy – jakiś, nie mogło być inaczej, imperialistyczny spisek. Tylko spisek i sabotaż mogły, w  pojęciu władzy, wytłumaczyć, jak powstało hasło »Niech żyje jednolity frant« zamiast »front« albo w jaki sposób słowo »gospodarka« (naturalnie socjalistyczna) zamieniało się w słowo »gospodraka«. Śledztwo trwało tygodniami, organy siedziały kilka dni w redakcji, jeden, nie pamiętam już który, z kolegów spędził kilka dni w odosobnieniu na Koszykowej, w  gmachu UB, a  »gospodraka« weszła do  antologii socjalistycznego dziennikarstwa”. Za najlepszych w swym fachu uchodzili cenzorzy wojskowi, którzy bez skrupułów wycinali każde słowo niemieszczące się w propagandowej sztampie. Jeśli w podległej im gazecie przez niedopatrzenie wydrukowano coś nieprawomyślnego – sami energicznie podejmowali śledztwo. „W dniu 20.03.1952 roku Redakcja »Żołnierza Polski Ludowej« Pomorskiego Okręgu Wojskowego w wydanej gazecie nr 69 (381) dopuściła do poważnego błędu politycznego – czytamy w oficjalnym raporcie cenzury wojskowej. – Na stronie 4-tej przedstawione zostały zdjęcia (jak w załączonej gazecie), gdzie pod zdjęciem wygłodniałych dzieci w Indiach znajduje się napis: »…W pracy świetlicowej wyrasta coraz więcej aktywistów. Jednym z nich jest zetempowiec kpr. FIUTKO Henryk, który będąc przodownikiem pracy świetlicowej, wzorowo wywiązuje się z obowiązków kierownika radiowęzła…« Pod zdjęciem kpr. FIUTKO Henryka znajduje się napis: »…Wygłodniałe dzieci w Indiach…« Winę za powyższe ponosi por. Żymuła Stanisław, będący w tym dniu redaktorem dyżurnym. Do powyższego doszło następująco: Po dokonaniu korekty numeru gazety, matryca została poddana czyszczeniu. W trakcie czyszczenia matrycy zdjęcia były zdejmowane. Po oczyszczeniu i  powtórnym złożeniu matrycy zamieniono zdjęcia. 11
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Por. Żymuła jako redaktor dyżurny dokonał przeglądu matrycy i odebrał ją podpisując prawidłowość jej złożenia. Kiedy zaczęto druk gazety, przy 11 182 egzemplarzu zauważono błąd i wstrzymano dalszy druk. Wykonany nakład w liczbie 11  172  egz. (230  kg papieru) został komisyjnie w  drukarni zniszczony” [ciekawe, co się stało z brakującymi 10 egzemplarzami – przyp.red.].



Po prostu umarł Stalin



Cenzorzy najbardziej wyczuleni byli na błędy i literówki narażające na śmieszność przywódców państwa. Ryszard Turski tak zapamiętał niespodziewaną wizytę jednej z kierowniczek cenzury w redakcji „Po prostu” na początku marca 1953 roku: „Zwołano wszystkich. Obozowicz [...] odpowiadała za prasę młodzieżową; budziła strach podwójny, bo jej bratem był jeden z najpotężniejszych ludzi bezpieki, Światło. Zobaczyłem potwornie brzydką, porażającą postać, rozwścieczoną, ba, rozżartą. Syczała: »Towarzysze, stała się rzecz straszna, haniebna...«, poczem nagle wrzask: »To jest prowokacja!«. Zobaczyłem, że redaktor naczelny, który w redakcji nie odgrywał specjalnej roli, aż zwinął się w sobie. Ciągle nie wiedziałem, o co chodzi, ale towarzyszka Obozowicz rozpostarła przed nami płachtę pisma, odczytała nagłówek – »Józef Stalin nie żyje« i krzyczy znowu – »a nad tym – Po  prostu! Po  prostu Józef Stalin nie żyje!«. Zapowiedziała konsekwencje. [...] »powinni je ponieść wszyscy, wszyscy!«”. „Naturalnie, kiedy przedsiębrano najdalej posunięte środki zapobiegawcze, błąd musiał się zdarzyć – pisał Unger. – Tak się stało w tekście wyjątkowo delikatnym, bo w przemówieniu Bieruta na okoliczność 70-lecia Józefa Stalina, dnia, który komuniści na całym świecie obchodzili jako największe wydarzenie epoki. Tekst Bieruta wypełniał, to jasne, kilka stron gazety, inaczej mówiąc, były tzw. przejazdy, czyli »ciąg dalszy na następnej stronie«. W każdym, najbardziej nawet niewinnym »przejeździe« zwracaliśmy uwagę, aby nie przerywać toku zdania, choćby z szacunku dla czytelnika i ze względu 12
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na  łatwość lektury, albo – jeszcze lepiej – na  zakończenie strony dawać pełne akapity. Teraz zajmują się tym komputery, wtedy wszystko było w ręku człowieka. Ślepy los chciał, że pierwsza strona przemówienia Bieruta kończyła się słowami: Stalin skręcił kark..., a dopiero na następnej stronie dochodziło zamykające zdanie słowo: Hitlerowi. Co się działo! Nie pamiętam dokładnie, kto i jak ucierpiał, ale afera sprowadzała przez dłuższy czas ubeckich gości do redakcji”. Strzeżono nie tylko imion dygnitarzy, lecz także ich wizerunków. W  Centralnej Agencji Fotograficznej istniało tzw. II archiwum, niedostępne dla postronnych, do którego trafiały zdjęcia zatrzymane przez cenzurę, traktowane nie mniej pieczołowicie niż tajemnica państwowa. Jak wspominał fotoreporter Marek Langda, komentując wszechobecne w gazetach „hieratyczne” wizerunki przywódców partii i  państwa, istniała pewna prawidłowość, którą kierowała się cenzura, dopuszczając materiały do druku. Mianowicie zawsze wybierano „najbardziej sztywne zdjęcia”, na których politycy pozbawieni byli jakichkolwiek cech ludzkich: nie uśmiechali się, nie gestykulowali. Takie fotografie wydawały się cenzorom najbezpieczniejsze. Urzędnicy kierowali się w  tej kwestii czystym asekuranctwem – dbali jedynie o to, aby nie rozgniewać żadnego dygnitarza Komitetu Centralnego, który mógłby samemu sobie wydać się zbyt mało dostojny. Dlatego nożyce cenzorskie wycinały z kliszy nie tylko portret Gomułki z uśmiechem zdradzającym braki w uzębieniu. Znamienna historia: w 1975 roku propaganda przygotowała materiał bez precedensu w realnym socjalizmie – dokument telewizyjny o  życiu prywatnym Edwarda Gierka. Widzimy I sekretarza czytającego gazetę w swoim salonie i oglądającego z  żoną rodzinny album. Podczas rodzinnej uroczystości; grającego z wnukami w piłkę; wiosłującego po jeziorze; odpoczywającego na huśtawce z książką w ręce. Na Zachodzie każdy szef sztabu wyborczego byłby szczęśliwy, dysponując taką wizytówką kandydata, jednak peerelowska 13
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cenzura mnożyła zastrzeżenia. Za niedopuszczalne uznano, aby przywódcę partii ukazywać w stroju kąpielowym, pojawiły się też wątpliwości, czy prywatna willa Gierka nie wypadła w tym filmie zbyt okazale. Ostatecznie dokumentu nigdy nie skierowano do emisji. Zdjęcia najważniejszych dygnitarzy przechodziły przed opublikowaniem siedem stopni kontroli, portrety przywódców były konsultowane nawet w  Komitecie Centralnym. W  wyjątkowych przypadkach korzystano z  fotomontażu. Kiedy w  styczniu 1971 roku Gierek przyjechał na  Wybrzeże gasić strajki i  zdobywać społeczne poparcie, otaczał go szczelny kordon oficerów BOR-u. Na fotografiach wyglądało to fatalnie. W tej sytuacji zdecydowano się wyciąć środek negatywu z  ochroniarzami, a  następnie połączyć skrajne części i  tak „zbliżyć” pierwszego sekretarza do robotników.



Golizna mierzi „Wiesława”



Także cenzorom fotografii zdarzały się bolesne wpadki: podczas wizyty Gorbaczowa w  Warszawie wykonano zdjęcie, na  którym rozmawia on  z gen. Jaruzelskim. Przypadkowo radzieckiego przywódcę uchwycono na tle obrazu, przedstawiającego pancerne oddziały kościuszkowców atakujące pod Studziankami. Czołg wyjeżdżał Gorbaczowowi spod pachy, lufą skierowany w stronę Jaruzelskiego. Przez nieuwagę zdjęcie zostało opublikowane. „Awantura była straszna” – wspominali pracownicy CAF. GUKPPiW pełnił też rolę cenzury obyczajowej, stojąc na straży „moralności socjalistycznej”. Pod tym względem instytucja ta  przechodziła zresztą interesującą ewolucję na  przestrzeni dekad, a jej stosunek do golizny zmieniał się wraz z kolejnymi ekipami. Pod rządami Bieruta i Gomułki wszelka nagość w filmie i prasie była praktycznie całkiem zakazana. Nastawienie cenzury kształtowały: pruderia stalinowskiej doktryny, a następnie ascetyczny styl bycia samego „Wiesława”. O wiktoriańskich zasadach tego ostatniego krążyły zresztą legendy. 14
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„W kilku sprawach Gomułka szedł krok w krok z biskupami – wspominał radziecki urzędnik, opiekujący się polską delegacją podczas jej wizyty w Moskwie. – Kiedyś Cyrankiewicz niby żartem zwrócił się do mnie, czy nie dałoby się pokazać jakiegoś weselszego filmu, czegoś takiego, jak powiedział, dla ducha, bardziej ożywiającego stare serca… W Komitecie Kinematografii były, oczywiście, wszelkie gatunki twórczości filmowej z całego świata. Pożyczyłem od nich, nie pamiętam jaki, ale obfitujący w bardzo ówcześnie odważną goliznę. Puścili to dzieło po jakimś zwykłym, radzieckim filmie. Gomułka wytrzymał może z pół godziny, a kiedy na ekranie znów błysnęło gołymi pupami, wstał i  rzekł w  przestrzeń: – No, widzę, że dzisiaj nie macie niczego ciekawego do pokazania; to ja dziękuję, idę spać... I  wyszedł. A  za nim wszyscy pozostali, z Cyrankiewiczem włącznie. Obawa przed reakcją szefa zwyciężyła damską goliznę z jakiegoś zachodniego filmu”. Ten sam duch panował w latach sześćdziesiątych na ulicy Mysiej. Irena Szymańska, jedna z dyrektorek PIW-u, opisała we wspomnieniach perypetie z polskim tłumaczeniem „Dróg wolności” Sartre’a: „Tłumacz znalazł liczne, zgodne z duchem polszczyzny, nowe i stare określenia na uprawianie miłości. Rozmaitość ta zgorszyła cenzora. [...] I na szpaltach podkreślił inkryminowane zwroty. Po pertraktacjach uzyskaliśmy zgodę jedynie na wyrażenie »pieprzyć«, które miało zastąpić bogate słownictwo erotyczne Sartre’a i tłumacza. I rozegrała się scena z farsy, którą po blisko czterdziestu latach wciąż żywo pamiętam. Siedziałam przy swoim biurku, na którym leżały szpalty »Dróg wolności«, i rozmawiałam z drukarnią w Toruniu. Wolałam załatwić to  przez telefon, żeby nie opóźniać wydania książki. Mówiłam głośno, bo  telefony międzymiastowe nie najlepiej wtedy przenosiły głos, i brzmiało to mniej więcej tak: Na stronie 32 wiersz siódmy od góry zamiast »wciskał sztywnego kutasa« ma być »pieprzył«. Na stronie 61 wiersz dwunasty od dołu zamiast »chędożył« ma być »pieprzył«. Na stronie 80 wiersz szósty i tak dalej, i tak dalej. Już po paru minutach 15
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przed drzwiami mojego pokoju zebrał się tłumek piwowców i przez dłuższy czas rozlegał się najpierw mój głos wypowiadający wyraźnie dość nieprzyzwoite zdanie, a potem donośny chór wrzeszczący unisono: »pieprzył!«”. Odmiana nastąpiła wraz z nastaniem Gierka. Polska otworzyła się na Zachód, a propagandzie sukcesu towarzyszyło poluzowanie rygorów w sferze obyczajowej. Na małym i dużym ekranie przybywa golizny, operatorzy mniej już koncentrują się na filmowaniu kołdry w scenach łóżkowych. W tygodnikach pojawiają się stałe rubryki z fotografiami nagich modelek – fatalnie zresztą odbitymi na nędznym papierze. Najbardziej śmiałym erotycznie filmem tych czasów stają się „Dzieje grzechu” – podobno urzędnicy radzieccy, towarzyszący oficjalnym delegacjom, imali się protekcji i łapówek, aby zorganizowano dla nich pokaz studyjny tej ekranizacji Żeromskiego. Jak się okazuje, nowe trendy nie wszystkim Polakom się podobały. W archiwum cenzury zachował się list, napisany w początku lat siedemdziesiątych przez oburzonego obywatela: „A więc po pierwsze bardzo pana proszę o skończenie z tym całym »gołodupiem« coraz bardziej panoszącym się w naszych publikatorach. To co w intymności jest miłością, na oczach publiczności jest zgorszeniem, a za pieniądze wcale nie jest sztuką tylko prostytucją i pornografią. Chyba socjalizm nie stawia sobie za cel »doścignąć i prześcignąć« zgniły kapitalizm i w tej dziedzinie, bo jak na razie nic oficjalnie o tym nie słychać. [...] Czy naprawdę musimy propagować tak zwany »zachodni styl życia«, gdzie bohaterowie tylko szastają pieniędzmi, a gdy już widać jak je zdobywają, to tylko przy pomocy colta. Mamy tworzyć jakościowo lepszą kulturę, a wygląda na to, że zaczynamy przegrywać w wojnie ideologicznej na tym odcinku i wzorować »kulturę masową« na »kulturze brukowej« Zachodu”.



Piotr Osęka Autor jest adiunktem w Instytucie Studiów Politycznych PAN. Ostatnio nakładem wydawnictwa Trio ukazała się jego książka Rytuały stalinizmu. Święta i uroczystości rocznicowe w Polsce 1944–1956.
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Ludzie z betonu System potrzebował bohaterów – do tej roli nadawały się jedynie „swoje chłopy”, wywodzące się z proletariatu. Tacy byli przodownicy pracy; tacy byli też niektórzy wysocy działacze partyjni. Mieli uwiarygadniać władzę. autor Piotr Osęka



W



ymieniano ich nazwiska jednym tchem obok Jagiełły i Kościuszki, ich podobizny zdobiły fasady gmachów, ich osiągnięcia wychwalano w  audycjach radiowych i szkolnych podręcznikach. „Oto do trybuny zbliża się kolumna przodowników pracy – krzyczał spiker podczas transmisji z  pierwszomajowego pochodu w  1952 roku. – To  ci, którzy swym przykładem porywają tysiące, by szybciej rosły siły ojczystego kraju. Najofiarniejszych towarzyszy pozdrawia osobiście Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej – prezydent Bolesław Bierut”.



To idzie młodość!



System potrzebował bohaterów – zwycięzców „walki o  wykonanie planu sześcioletniego”. Propagandowy spektakl zwany „współzawodnictwem pracy” miał zagwarantować gospodarce efektywność, niezbędną podczas forsownej industrializacji. Ponieważ nie można było dostarczyć fabrykom 17
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nowocześniejszych maszyn, zaś mechanizmy rynkowe zostały zablokowane, rządzący upowszechniali w społeczeństwie nowy – przodownicy byli otaczani kultem podobnym do tego, jakim dziś cieszą się Małysz lub Kubica. „Za ich przykładem”, „Tokarz Góra rzuca wyzwanie”, „Henryk Wójcik walczył, teraz pracuje”, „Wielki awans Anieli Żydek”, „Stasiek Kaługa staje do współzawodnictwa”, „Jak Stefan Wróbel ustalił nową normę” – to przykładowe nagłówki gazet i  tytuły broszur drukowanych w  stutysięcznych nakładach. Trzycyfrowe liczby, oznaczające procentowe przekroczenie planu, podawano do wiadomości publicznej niczym rekordy lekkoatletyczne. Podkreślano młody wiek bohaterów. Przeciwstawiano ich „starym pracownikom, którym wydaje się, że  przedwojenne normy techniczne są  sztywne i  nie dadzą się zmienić. Nie rozumieją oni, że w państwie ludowym stosunek robotnika do  wykonywanej pracy jest inny niż w  państwie kapitalistycznym, że  właśnie ten nowy, socjalistyczny stosunek do pracy jest źródłem niewyczerpanych rezerw, które umożliwiają państwu ludowemu rozbudowę i umacnianie gospodarki w tempie o wiele szybszym, niż się to dzieje w państwach kapitalistycznych”. Mistrzowie nowej konkurencji – najlepsi hutnicy, monterzy, betoniarze – w nagrodę dostępowali zaszczytu osobistego spotkania z  przywódcami proletariatu. Podczas corocznego balu na  Politechnice Warszawskiej przodownicy pracy tańczyli wspólnie z kierownictwem partii i rządu. Na archiwalnych taśmach możemy zobaczyć Edwarda Ochaba, jak wywija walczyka trzymając w  objęciach prządkę rekordzistkę. Przy okazji oficjalnych uroczystości na  parkiet ruszały też pary męsko-męskie. Na akademii z okazji Dnia Górnika w kopalni „Ziemowit” Zenon Nowak tańczył „trojaka” w objęciach z przodownikiem Markiewką. Kilka razy w  roku – z  okazji świąt branżowych, 1 Maja i 22 Lipca – do Belwederu przybywały „z serdeczną wizytą”, 18
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jak pisała prasa, delegacje przodowników pracy. Rytuał miał symbolizować więź władzy ze społeczeństwem, toteż starano się, aby grupa gości była reprezentatywna. Okólnik Wydziału Propagandy wydany przed świętem 1 Maja instruował: „do Warszawy przyjeżdżają z całego kraju w zorganizowanych grupach delegacje złożone z najlepszych przodowników pracy z  przemysłu, transportu i  rolnictwa, wyróżniające się przewodniczące spółdzielni produkcyjnych, traktorzyści, technicy, naukowcy, nauczyciele, literaci, architekci, plastycy, muzycy i przedstawiciele prasy – w łącznej sumie 513, w tym kobiet 96. Każdą grupą opiekuje się polityczny pracownik KW”. Propagandowe opisy podkreślały partnerskie więzi łączące przywódców z robotnikami rekordzistami. „Podczas przyjęcia w salach Belwederu Prezydenta otaczał nieprzerwanie ciasny krąg rozradowanych możnością porozmawiania z nim towarzyszy z kopalni i spółdzielni produkcyjnych, kolegów w zielonych koszulach” – pisał „Sztandar Młodych”. Prasa kładła nacisk na wspólne zainteresowanie tematyką produkcji. Oto premier i przyszły szef partii prowadzą fachowe dyskusje z kolejarzami przodownikami zaproszonymi do pałacu URM. „Tow. Cyrankiewicz i tow. Ochab z uwagą słuchają opowiadania tow. Pawła Kocota, inicjatora współzawodnictwa o oszczędność węgla w PKP – pisała „Trybuna Ludu”. – Dziś tow. Kocot jest naczelnikiem parowozowni DOKP Stalinogród. Słucha z  uwagą tow. Cyrankiewicz historii, w  której zawiera się walka tow. Kocota o oszczędność węgla. O ulepszenie rusztów i  paleniska w  parowozach, co  pozwoliłoby na spalanie gorszych gatunków węgla i miału”.



Sąd Boski nad Pstrowskim



Pierwszym i najsławniejszym przodownikiem PRL był górnik kopalni „Jadwiga” Wincenty Pstrowski. W 1947 roku zrobił 290 proc. normy i  rzucił słynne hasło „Kto wyrąbie więcej niż ja?”, wzywając do współzawodnictwa. Tak w każdym razie przedstawiła to  propaganda, chociaż rzeczywistość była 19
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bardziej skomplikowana. Kariera Pstrowskiego rozpoczęła się w momencie, gdy zażądał, by płaca dla członków brygady była dzielona proporcjonalnie do osiągnięć, a nie jak dotąd po równo. Najważniejszym motywem, jaki przyświecał przodownikom, była możliwość nieograniczonych zarobków. Początkowo premie wypłacane za ponadnormatywną produkcję były zawrotne. W  dodatku wyróżniający się przodownicy otrzymywali możliwość robienia zakupów w specjalnych sklepach, dostawali też skierowania na zagraniczne wczasy. Oficjalnie podkreślano jednak, że przyczyną zaangażowania w produkcję jest miłość do socjalizmu i towarzysza Bieruta. Pstrowski wkrótce musiał porzucić górniczy fach. W galowym czarnym mundurze i czapce z pióropuszem uczestniczył odtąd w  oficjalnych akademiach, przecinał wstęgi, otwierał obrady. W  lutym 1948 roku media obszernie relacjonowały jego wizytę w Warszawie, na zaproszenie... Ministerstwa Kultury. „Bohater pracy socjalistycznej” zwiedził m.in. redakcję „Czytelnika”, pomieszczenia „Agencji Informacyjno-Prasowej”, komendant Straży Marszałkowskiej oprowadził go też po gmachu Sejmu. Wspaniała kariera trwała jednak krótko. Wiosną 1948 roku okazało się, że Pstrowski jest chory na białaczkę. Mimo wysiłków lekarzy zmarł w połowie kwietnia. Dla rządzących śmierć ta oznaczała przede wszystkim porażkę propagandową. „Jeśli chcesz iść na  Sąd Boski, pracuj tak jak Wicek Pstrowski” – głosiło popularne wówczas powiedzonko. Po uroczystym pogrzebie z  udziałem dygnitarzy postać bohaterskiego górnika poszła w  zapomnienie. Jego legendę postanowiono odświeżyć dopiero po  latach – z  czym wiąże się anegdota. W  roku 1977 grupa członków Biura Politycznego podjęła decyzję, aby z okazji Barbórki zrobić Edwardowi Gierkowi prezent i zaprosić na odsłonięcie wzniesionego w tajemnicy pomnika Pstrowskiego. Krążyła pogłoska, że obaj górnicy znali się z  czasów pracy w  kopalniach belgijskich 20
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Order budowniczego



W



prawdzie lista odznaczeń i wyróżnień, na jakie mogli liczyć przodownicy, była długa, ludzie dobrej roboty czuli się spełnieni dopiero po otrzymaniu Orderu Budowniczego Polski Ludowej. Odznaczenie to zostało ustanowione w 1949 roku jako zachęta dla tych, którzy wznosili kraj po wojennych zniszczeniach. Jako pierwszy uhonorowany nim został górnik Pstrowski oraz żołnierz gen. Karol Świerczewski (obaj pośmiertnie). W 1992 roku order został zlikwidowany, choć nie przyznawano go już od połowy lat 80.



– wyobrażano sobie, że Gierek rozrzewni się na wspomnienie dawnych czasów i  będzie wdzięczny pomysłodawcom. Były też motywy polityczne: cud gospodarczy właśnie zamieniał się w  kryzys i  uznano, że  przypomnienie sylwetki socjalistycznego „świętego” ożywi w społeczeństwie takie cnoty jak ideowość i skłonność do wyrzeczeń. Dodatkiem do prezentu miał być dokumentalny film o Pstrowskim, utrzymany w konwencji hagiografii. Ekipa telewizyjna nadludzkim wysiłkiem zdołała przygotować program na czas. Na premierową projekcję kierownictwo Radiokomitetu zaprosiło „pierwszego sztygara Polski Ludowej tow. Edwarda Gierka”. „Wieczorem nadeszła oczekiwana »Godzina Zero!« – wspominał reżyser Stefan Szlachtycz. – Ci Najważniejsi zebrali się w sali projekcyjnej KC. Rzecz jasna nie byliśmy przy tym, niżej Szczepańskiego [prezesa Radiokomitetu] nikt z TVP nie miał tam wejścia, ale relację miałem od uczestnika. Czekali w  nastroju radosnego podniecenia, wyczuwali już nadzwyczajne skutki tego niespodziewanego spotkania po latach dwu starych druhów, kompanów lat trudnych... Gierek dał długo czekać, wszedł z miną niczego nie wróżącą, szybko zarządził projekcję. Popatrywali nań w trakcie, czekali aż się rozklei, ale zachował kamienną twarz. Przy napisach końcowych wstał 21
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bez słowa, ciężkim krokiem wyszedł z sali, z rozmachem zatrzaskując drzwi. Nastała przerażająca cisza, pełna konfuzja. Mój narrator był tym najodważniejszym, który zaryzykował pójście do jaskini lwa. Zastał go nerwowo chodzącego od ściany do ściany, w pewnym momencie zatrzymał się i zadał pytanie w lodowatej tonacji: – »Nie dość, że temu sk... stawiacie pomnik (a więc już wiedział), to jeszcze zrobiliście film o nim! Kto to ze mną uzgodnił?!« W rzeczy samej nikt, bo to miała być niespodzianka. Była, ale nie ta. Wiedzieli, że się znają, ale nikt nie przeczuwał aż takiej więzi uczuciowej, jaka łączyła Gierka z Pstrowskim. [...] Wypadki musiały potoczyć się błyskawicznie. Odwołano manifestację w Zabrzu”.



Przodownicy pracy nie cieszyli się sympatią kolegów. Ich rekordy skłaniały władze do podnoszenia norm – wszyscy musieli pracować ciężej za te same pieniądze. Niewiele brakowało, by autora dokumentu wyrzucono z pracy (ktoś musiał być winny), w każdym razie jego kariera wydawała się złamana. Zastanawiał się, co sprawiło, że propagandowy film okazał się katastrofą. „Wciąż nękała mnie zagadka, jakie to przyczyny sprawcze powodowały Gierkiem, że pastwił się nawet nad trupem Pstrowskiego? Pewne światło na to rzucił mi w kilka lat później Leszek M. – człowiek bywały – dyrektor przedsiębiorstwa estradowego, syn znanego pisarza. Opisał incydent, jaki miał miejsce w czasie owej gali, gdy Pstrowski został Budowniczym Polski Ludowej. Podobno na widok Gierka wśród oficjeli miał podejść do  niego i  zawołać donośnie: – »A co tutaj robi ten towarzysz, podający się za górnika pracującego w Belgii?!«. Skandal został szybko zatuszowany, tym bardziej że chory Pstrowski był w dodatku podpity... Pstrowskiego prawda o Gierku miała wyglądać tak: nie pracował, albo bardzo 22
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krótko, w kopalni belgijskiej, wraz z żoną założył pensjonat, w którym on, Edward, pełnił funkcję maitre d’hotel. – Zwróć uwagę – kontynuował mój narrator – na sposób, w jaki Gierek się kłania. Sztywny, wyprostowany z ramionami opuszczonymi w dół, jakby trzymał w nich ciężkie walizki”.



Albin zbrojarz



Przodownicy pracy nie cieszyli się sympatią kolegów. Ich rekordy skłaniały władze do  podnoszenia norm i  wkrótce okazywało się, że wszyscy muszą ciężej pracować – choć za tę samą pensję. Nic dziwnego, że niechęć nieraz przeradzała się w otwartą agresję. „W Zakładach Żyrardowskich robotnice na dziale »spodni« nie wyrabiały normy – czytamy w poufnym partyjnym raporcie z 1949 roku. – W związku z tym przesunięto z działu »koszul« na dział »spodni« przodownicę odznaczoną orderem Sztandaru Pracy ob. Wiśniewską, która pokazała, że normę można wykonać i wykonała ją sama. Rozgniewane tym pracownice z działu »spodni« pobiły ob. Wiśniewską”. Po ideę charyzmatycznych bohaterów z  legitymacją PZPR sięgnięto ponownie w latach osiemdziesiątych. Upadek ekipy gierkowskiej, zapaść gospodarcza i powstanie „Solidarności” sprawiły, że partia znalazła się w stanie rozkładu. Aby podtrzymać ideologiczną fikcję o rządach klasy robotniczej, postanowiono do najwyższych władz wprowadzić „ludzi ciężkiej pracy”. Najbardziej spektakularnym przykładem takiego działania była kariera Albina Siwaka, brygadzisty w Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego „Warszawa-Wschód”, o specjalności „zbrojarz-betoniarz”, co – jak mawiali złośliwi – oddawało cechy jego osobowości i poglądy polityczne. W lipcu 1981 roku warszawski budowlaniec został członkiem Biura Politycznego, a więc ścisłego kierownictwa państwa. W zamyśle Wojciecha Jaruzelskiego, pomysłodawcy tego awansu, Siwak miał reprezentować „zdrowy robotniczy nurt”, a jego obecność we władzach miała być sygnałem (również dla Moskwy), że partia nie zatraci klasowego oblicza. 23
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Już pierwsze publiczne wystąpienie tow. Albina – na IX Zjeździe partii – uzmysłowiło wszystkim, że nie będzie on zwolennikiem kompromisu. „Cenię Was, towarzyszu Kania, za rozwiązywanie spraw bez konfliktów, bez użycia siły. Ale ganię Was, towarzyszu Stanisławie, za to, że prawa w naszym kraju nie ma”. Nigdy dotąd członek partii nie odważył się zwracać w taki sposób do pierwszego sekretarza. Siwak od  razu zadeklarował się jako rzecznik partyjnego „betonu”. Skrytykował politykę ustępstw wobec „Solidarności” i przypomniał bohaterskie czyny „utrwalaczy władzy ludowej”. „Państwo ludowe nie zdobyło się dotychczas na godny tej krwi pomnik – grzmiał – który przypomniałby generacjom o walce klasy robotniczej i rewolucyjnego chłopstwa z rodzimą reakcją. Stawiam więc konkretny wniosek o uchwalenie budowy pomnika poległych w walce o Polskę Ludową z rąk reakcji”. Nic dziwnego, że  nazwisko Siwaka działało odtąd na opozycję jak płachta na byka. Imano się różnych sposobów, aby budować popularność Siwaka w społeczeństwie. Telewizja wybrała go „człowiekiem roku”, uczyniono go też przewodniczącym Komisji Skarg i Interwencji KC. Miał zostać rzecznikiem uciśnionych i pokrzywdzonych – zwłaszcza przez „Solidarność”. Sam Siwak znakomicie czuł się w  roli ludowego trybuna. Początkowo zapowiedział, że funkcję członka BP będzie łączył z pracą na budowie. „Ja byłem zdania, i oficjalnie to głosiłem z trybuny KC, że członkowie Biura Politycznego, robotnicy, powinni być wśród ludzi. Że nie wolno im porzucić stanowiska pracy. Sam chcę to udowodnić i pracuję dalej na budowie”. Pomysł ten szybko mu jednak wyperswadowano. „Szef MSW nie omieszkał zwrócić mi uwagę, że jeśli ma mnie chronić oficer, to absolutnie nie będzie w stanie tego robić na budowie” – czytamy we wspomnieniach „Od łopaty do dyplomaty”. Siwak wyznaje w nich: „Tak więc przeniosłem się na stałe do swojego biura przy ul. Mokotowskiej, gdzie otrzymałem sekretarkę, oficera i dwóch kierowców oraz dwa wozy. Dlaczego dwa, skoro 24
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Albin Siwak budowlaniec, miał być odpowiedzią komunistów na popularność, jaką się cieszył wśród Polaków pewien elektryk z Gdańska. Partia liczyła na to, że jawnie antysemicki Siwak przyciągnie do niej środowiska nacjonalistyczne. Jednak nadzieje związane z tym politykiem okazały się płonne – Siwak częściej kompromitował PZPR, niż przysparzał jej popularności. W oczach ludu pracującego skończył marnie – jako dyplomata.



Lechosław Goździk lider protestów, jakie przetoczyły



się w październiku 1956 roku przez Warszawę, został szybko wyrugowany z życia publicznego. W 1959 roku wydalono go nawet z partii. Zniechęcony do polityki Goździk wyjechał w Bieszczady, a następnie na Pomorze, gdzie podjął pracę rybaka. Piastował nawet stanowisko prezesa Stowarzyszenia Rybaków Morskich. Zmarł niemal zupełnie zapomniany w maju 2008 roku.



inni robotnicy – członkowie Biura Politycznego mieli po jednym? Dlatego, że minimum trzy razy w tygodniu wyjeżdżałem daleko na posiedzenia plenarne KW oraz spotkania z załogami zakładów pracy. Kiedy podliczono moje kilometry przebyte po polskich drogach przez miesiąc, to wychodziło, że za czterech członków Biura Politycznego wyjeździłem. A jeździć trzeba było, bo takie były zapotrzebowania w terenie”. Telewizja i prasa ze szczegółami relacjonowały przebieg tych spotkań. Miało być dosadnie i od serca: „Mówi spracowany robociarz: – Pracuję już dwadzieścia trzy lata i  jestem bez mieszkania. Budowałem dla innych, dla siebie nie zbudowałem. Patrzę, jak dalej tacy przyjeżdżają, jeszcze nie zaczęliśmy bloku, a już wiedzą, że to będzie ich, wydają nam polecenie, a tu taka glazurka, a tu okienko, takie, a nie inne... – tutaj mówiący zaklął sobie zdrowo, potem przeprosił członka Biura. – Nie obraziłem się – uspokoił go Siwak – robiłem jak i wy, znam życie prostego człowieka”. 25
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„Człowiek roku” fraternizował się z robotnikami i odrzucał konwenanse – w  każdym razie przed kamerą. „Mam swoje określone cechy charakteru, nie wszystkim muszą się podobać – mówił w wywiadzie dla tygodnika »Rzeczywistość«, głosu partyjnego »betonu«. – Nie lubię owijać w bawełnę. Mówię krytycznie o tym, co uważam, że jest złe. Staram się stawiać sprawy jasno i  bez względu na  to, czy dotyczy to  działaczy wyższych szczebli, czy moich najbliższych kolegów. Myślę, że w partii wszyscy powinni być sobie równi – minister i robotnik są na forum partyjnym tylko towarzyszami”.



Starzy pracownicy, w przeciwieństwie do młodych, nie mogli rzekomo pojąć różnic w systemie pracy socjalistycznej i kapitalistycznej. Tak utrzymywały władze, forujące tych pierwszych. Gazety pokazywały, jak przewodniczący Komisji Skarg pochyla się nad losem prostych ludzi i tępi nadużycia. „Z prośbą o pomoc przychodzą do Albina Siwaka młodzi i starzy, partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący, członkowie byłych związków branżowych i byłej »Solidarności«, także ideowo-polityczni oponenci – czytamy w reportażu „Rzeczywistości” z października 1982 roku. – Na biurku powoli przybywa dowodów osobistych. Pomimo godzinowego terminarza wielu woli być wcześniej. Wielu musi być wcześniej, bo tak przyjeżdża pociąg z Wrocławia, Świnoujścia, Katowic. Godzina 8.30. Otwierają się drzwi od  pokoju Albina Siwaka. – No to  co, chłopaki, będziemy zaczynać”. On sam opisywał ten epizod swojego życia bez przesadnej skromności: „Duże ułatwienie mam z  telefonu rządowego. Można szybko z każdym wojewodą czy sekretarzem załatwić od ręki ludzkie sprawy. [...] Była to surowa i bolesna szkoła życia, jaką przeszedłem, piastując tę funkcję. Dająca jednak 26
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niesłychaną satysfakcję i zadowolenie, że można było aż tylu ludziom pomóc. Często teraz myślę, że  chociażby dla tego, co zrobiłem przez te pięć lat, warto było być w partii”.



Na kłopoty – Miodowicz



Mimo wszystko popularność Siwaka nie rosła zgodnie z oczekiwaniami. Wkrótce stał się postacią nie tyle legendarną, ile anegdotyczną. „Jutro zamiast Dziennika telewizja nada najnowszy film Andrzeja Wajdy – głosił popularny w stanie wojennym dowcip. – Będzie zatytułowany »Człowiek z pustaków. Opowieść o życiu Albina Siwaka«”; „Jak długo będzie trwał stan wojenny? – Sejm ustanowił, że osiem lat – Siwak musi skończyć podstawówkę”; „Różnica między Piłsudskim a Jaruzelskim: Piłsudski jeździł na kasztance, a Jaruzelski na Siwaku!”. Gdy było już jasne, że nominacja jest dla władzy raczej źródłem kłopotów niż propagandowym sukcesem, kariera Siwaka skończyła się równie raptownie jak się zaczęła. W lipcu 1986 roku nie wybrano go na kolejną kadencję do Biura Politycznego, otrzymał za to propozycję objęcia stanowiska radcy ambasady polskiej w Libii. Niezrażony tą  porażką Jaruzelski postanowił znów wprowadzić do władz „prawdziwego robotnika”. Tym razem jego wybór padł na hutnika i przewodniczącego Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych – Alfreda Miodowicza. On  sam skromnie opisał wejście na  salony: „Podczas zjazdowego głosowania dostałem niedużo głosów. Inni ze skreśleniami byli przerażeni – ja nie. Dlaczego miałem odnieść sukces – przecież w  działaniu partyjnym byłem »zielony«. Zmartwieni byli natomiast Barcikowski i Rakowski, że niby im skreślenia uwłaczyły. Po głosowaniu Generał nagle poprosił mnie na zaplecze Kongresowej. W małej salce, na pięterku, zaproponował członkostwo w Biurze Politycznym”. Miodowicz miał być przeciwwagą dla Wałęsy – bronić interesu ludzi pracy ofiarnie, acz w rozsądnych granicach. „Pierwsze reakcje związkowców były rozmaite – relacjonowała „Trybuna 27
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Ludu”. – Przeważał jednak pogląd, że obecność przewodniczącego OPZZ tam, gdzie zapadają decyzje ważne dla ludzi pracy, jest korzystna dla ruchu zawodowego, daje szanse bezpośredniego reprezentowania interesów załóg. Dlatego wybór ten należy traktować jako sukces ruchu związkowego, czego A. Miodowiczowi serdecznie gratulowano”. „Od 1952 roku pracuje nieprzerwanie w  Hucie im. Lenina; jest pierwszym nagrzewnicowym wielkich pieców w tym kombinacie” – przedstawiano w  prasie nowego członka władz. Przewodniczący OPZZ starał się nie wypaść z  roli rzecznika pokrzywdzonych. Zasłynął jako nieprzejednany przeciwnik rządu Messnera, podczas licznych spotkań z robotnikami zapowiadał walkę o podniesienie stopy życiowej. „W dużej mierze nasz zdecydowany opór w sprawach cenowych okazywał się skuteczny – chwalił się po  latach. – Uzyskaliśmy albo znaczne zmniejszenia podwyżek, albo prawie trzykrotne wzrosty rekompensat w stosunku do przedłożeń rządowych. Jak było to społecznie odbierane, świadczy taki fakt. Podczas jakiejś wizyty w Gdańsku zatrzymuje nas na ulicy starsza kobieta i mówi: »Dobrze pan walczy, panie Miodowicz – tylko kiedy pan wyrzuci tych komunistów«”. Problemy zaczęły się, gdy Miodowicz uwierzył we własną charyzmę i – bez porozumienia z gen. Jaruzelskim – wyzwał Wałęsę na  debatę-pojedynek przed kamerami. Zanim władze zdążyły zareagować, propozycję tę nagłośniono i nie było już możliwości odwrotu. Zagranie przewodniczącego OPZZ okazało się dla partii klęską. „Oglądaliśmy spotkanie Miodowicza z  Wałęsą – zanotował Rakowski. – W  miarę upływu czasu można było dostrzec miażdżącą przewagę Wałęsy. Był opanowany, składnie mówił, używał chwytliwych, przekonujących argumentów. Miodowicz mógł na wiele z nich odpowiedzieć, ale nie uczynił tego. Cały czas był w defensywie i w zasadzie ciągle wracał do jednej myśli – w jednym zakładzie pracy musi być jeden związek zawodowy. Nie ulega wątpliwości, że po tej debacie pozycja Wałęsy w Polsce bardzo się 28
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umocni. Właściwie trudno będzie przekonać kogokolwiek, dlaczego nie godzimy się na uznanie »S«. Wałęsa, który przyjął bardzo pojednawczy i niemal przyjacielski ton wobec Miodowicza, musiał u widzów zyskać zrozumienie. [...] Po audycji zadzwoniłem do Wojciecha Jaruzelskiego. Był wściekły. Urban i Ciosek, z którymi rozmawiałem, także nie ukrywali swojego rozczarowania. W istocie rzeczy Miodowicz stworzył nową sytuację polityczną w kraju”. W wyborach 1989 roku PZPR zmieniła strategię i próbowała zdobyć poparcie społeczne, wystawiając „bezpartyjnych fachowców” w  miejsce „robociarzy-aktywistów”. Na  listach umieszczano nazwiska profesorów, lekarzy, znanych aktorów i konferansjerów, a nawet prywatnych przedsiębiorców – bez skutku. Głosowanie z 4 czerwca ostatecznie przypieczętowało kres mitu o „herosach socjalizmu”.



Piotr Osęka Autor jest adiunktem w Instytucie Studiów Politycznych PAN. Ostatnio nakładem wydawnictwa Trio ukazała się jego książka Rytuały stalinizmu. Święta i uroczystości rocznicowe w Polsce 1944–1956.



29
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Zniszczyć Pierwszego W ciągu ponad 40 lat istnienia Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej aż sześciokrotnie zmieniał się jej przywódca. To rekord w demoludach. Zdecydowana większość sekretarzy odeszła ze stanowiska „ze względu na zły stan zdrowia”. Regułą przy zmianie władzy w Polsce była absolutna tajność i zapewnienie sobie przez nową ekipę akceptacji Moskwy. autorzy Andrzej Kaniewski, Paweł Kolanowski



P



o raz pierwszy Polacy mieli okazję poznać tak szczegółowo stan zdrowia swojego przywódcy. W poniedziałek, 21  grudnia 1970 roku, „Trybuna Ludu” napisała: „Od kilku tygodni wystąpiły u Władysława Gomułki zaburzenia w zakresie układu krążenia, powodujące przemijające zakłócenia sprawności widzenia. […] 19 grudnia w godzinach rannych powyższe dolegliwości pojawiły się ponownie w stopniu nasilonym. Rozpoznano podwyższenie ciśnienia tętniczego, zaburzenia krążenia prowadzące do przejściowego upośledzenia widzenia oraz stan ogólnego przemęczenia. Konsylium zaleciło kontynuowanie leczenia szpitalnego. Leczenie będzie wymagało dłuższego okresu czasu”. Z powyższą notatką sąsiadowały gratulacje dla nowo wybranego I sekretarza Edwarda Gierka. Jednak po dziesięciu 30
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latach także jego zdrowie nadwyrężyły trudy władzy. „W dniu 5 września 1980 roku w godzinach rannych u pierwszego sekretarza KC PZPR wystąpiły poważne zaburzenia czynności serca. Konsylium lekarskie uznało za konieczne leczenie w  szpitalu” – zawiadomiła „Trybuna Ludu”, obwieszczając zarazem wybór Stanisława Kani na stanowisko przywódcy partii.



Nieparzyści kontra parzyści



Podczas gdy w  demokracjach parlamentarnych ustąpienie prezydenta lub premiera zawsze rozgrywa się w  konwencji politycznego show, w  PRL działo się dokładnie na  odwrót: o  wymianie rządzącej ekipy Polacy dowiadywali się z  lakonicznych komunikatów. Gdy dochodziło do przesilenia, gazety – zamiast, jak zwykle, streszczać przebieg partyjnych narad i konferencji – całą uwagę poświęcały kryzysowi we Francji lub napiętej sytuacji w Wietnamie. Kulisy przewrotów pałacowych stanowiły pilnie strzeżoną tajemnicę systemu. Naturalnie to, co  nieobecne w  propagandzie, stanowiło temat plotek i dowcipów. Możliwy upadek panującego przywódcy partii i kwestia tego, kto obejmie po nim schedę, rozpalały wyobraźnię Polaków. Gdy w marcu 1968 roku studenci skandowali hasła na cześć Praskiej Wiosny, ulica ukuła powiedzonko: „Cała Polska czeka na swego Dubčeka, ale chodzi szmerek, że to będzie Gierek”. Dwa lata później, kiedy kierownictwo partii po protestach na Wybrzeżu w popłochu zwoływało Plenum KC, warszawiacy opowiadali sobie dowcip: „Jaki komunikat nadają megafony na Dworcu Głównym, gdy podjeżdża pociąg z Katowic [gdzie Gierek był szefem organizacji partyjnej]? Proszę odsunąć się od stanowisk...”. Przez kolejne dekady PRL oficjalne media kreowały mit o nieomylności kierownictwa, a zwłaszcza o pełnym i bezwarunkowym poparciu, jakim cieszy się ono ze strony społeczeństwa. Kryzysy polityczne targające krajami kapitalistycznymi nie mogły – w myśl tej logiki – przydarzyć się w socjalizmie, 31
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w  którym nie zachodził konflikt interesów między władzą i społeczeństwem. Swobodną grę sił politycznych zastąpiono dyktaturą proletariatu. Upadek „pierwszego” zaprzeczał dogmatowi mówiącemu, że trwałość systemu zasadza się na niezmienności przywódców. Nic dziwnego, że komunistyczna propaganda dokonywała nadludzkich wysiłków, aby powtarzające się konwulsje systemu przedstawić jako wyraz politycznej mądrości PZPR. Jacek Fedorowicz pisał w  latach 80. w  podziemnej prasie o  „konieczności zachowania czegoś w  rodzaju dobrego imienia dynastii”. Ironizował: „O władcy poprzednim trzeba mówić źle, bo przecież zastąpiło się go dla dobra klasy robotniczej, nie można jednak mówić źle o  wszystkich poprzednikach, bo wynikałby z tego nieciekawy obraz władzy jako całości. Mówi się więc źle zawsze o poprzedniku, czyli o ostatnim, a  dobrze o  przedostatnim. Licząc w  tył, władcy dzielą się na  nieparzystych i  parzystych. Nieparzyści są  źli, parzyści dobrzy. Z  tego niepodważalnego prawa wynika, że  dobrze o Gierku i Jaroszewiczu będą z pewnością mówić następcy dzisiejszej ekipy. A  co będą mówili o  sprawującej właśnie władzę, to aż się boję powiedzieć”. Zmiany u steru partii i państwa odbywały się w PRL najczęściej spośród wszystkich państw bloku. Większość szefów partii komunistycznych sprawowała funkcję nie krócej niż przez dwie dekady, niewątpliwym rekordzistą był Todor Żiwkow, który przez prawie 40 lat stał na czele państwa bułgarskiego. Sytuacja Polski była na tym tle wyjątkowa. Po roku 1944 do zmiany na stanowisku I sekretarza doszło aż sześciokrotnie (było w sumie siedmiu „pierwszych”). Tylko raz – mowa o śmierci Bolesława Bieruta w 1956 roku – u podstaw tego wydarzenia nie leżał kryzys polityczny. Władysław Gomułka (w 1970 roku) i Edward Gierek (w 1980 roku) stracili władzę w wyniku masowych protestów społecznych, które zachwiały stabilnością państwa. Na  dobrowolne dymisje Edwarda Ochaba i Stanisława Kani (w 1956 i 1981 roku) wpłynął 32
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z kolei brak poparcia ze strony większości członków Komitetu Centralnego, a także zwykły strach przed wzięciem odpowiedzialności za państwo, które zdawało się stać na skraju wojny domowej. Dopiero protokoły i  stenogramy posiedzeń najwyższych władz partii – wydobyte z kas pancernych na początku lat 90. – rzucają światło na  kulisy wewnątrzpartyjnych rozgrywek. W połączeniu z publikowanymi na przestrzeni ostatnich lat dziennikami i wspomnieniami peerelowskich dygnitarzy pozwalają odtworzyć okoliczności, w jakich komunistyczni przywódcy schodzili ze sceny; pokazują ostatnie godziny spędzone przez nich w „Białym Domu”, czyli Domu Partii. Rywalizacja o przywództwo odbywała się w PZPR w całkowitym oderwaniu od jakichkolwiek spisanych praw. Od roku 1952, kiedy zniesiono prezydenturę, oficjalny tytuł głowy państwa, używany także podczas wizyt zagranicznych, brzmiał: „I sekretarz Komitetu Centralnego PZPR”. Problem w tym, że takie stanowisko formalnie nie istniało. Nie wspominała o nim nie tylko konstytucja, ale nawet statut PZPR. Najwyższy dostojnik PRL, podobnie jak wódz w państwach plemiennych, sprawował władzę w oparciu o prawo zwyczajowe.



Krokodyle łzy wzruszenia



Chociaż przepisy partyjne nakazywały, aby wszystkie głosowania odbywały się w trybie tajnym, wyboru przywódcy dokonywano najczęściej jawnie, właściwie – przez aklamację. Niekiedy ceremonia taka bardziej przypominała składanie życzeń jubilatowi niż akt polityczny. W listopadzie 1968 roku odbywał się V Zjazd PZPR, podczas którego zatwierdzano władze partyjne. „Na koniec przystąpiono do  wyboru I  sekretarza – napisał w swym dzienniku Mieczysław Rakowski. – Gierek zgłosił Gomułkę, co  było oczywiste. Wiesław wyraźnie się wzruszył. Zaczął dziękować za zaufanie, mówił coś o tym, że już trzy kadencje przewodniczy partii, potem, że nie wie, ile jeszcze życia mu pozostało, bo  każdy człowiek jest 33
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śmiertelny, że na każdego przychodzi kres i w tym momencie bardzo wzruszony przerwał i łzy stanęły mu w oczach. Wszyscy wstali i zgotowali mu ogromną owację”. Nowe zasady wprowadzono dopiero podczas IX Zjazdu w 1981 roku. Odtąd partia miała być na wskroś demokratyczna. „Zjazd wybiera w głosowaniu tajnym Komitet Centralny i I sekretarza KC – zapisano w statucie – każdorazowo ustala liczbę członków i zastępców członków Komitetu Centralnego i Biura Politycznego oraz sekretarzy”. Jednak przyszłość pokazała, że szeregowi członkowie partii nadal nie mają nic do powiedzenia w sprawie obsady najwyższych stanowisk. W październiku 1981 roku Biuro Polityczne zdecydowało się ratować autorytet władz partyjnych przez zastąpienie Kani Jaruzelskim. Komitet Centralny, zdominowany przez „twardogłowych” , bez problemu zatwierdził tę decyzję. O statutowym obowiązku zwrócenia się w sprawie nominacji do zjazdu delegatów najwyraźniej zapomniano. W efekcie powtórzyła się sytuacja z minionych lat: I sekretarz znów rządził, opierając się na koteryjnych układach, bez formalnej legitymacji. Co więcej, tym razem rządził wbrew prawu. Aż trudno uwierzyć, że  z punktu widzenia statutu PZPR w  latach 80. na stanowisku I sekretarza istniał vacat. Pierwszym przewrotem pałacowym PRL (choć jeszcze przed powstaniem PZPR) była dymisja Gomułki, który w 1948 roku utracił stanowisko sekretarza generalnego partii na fali ideologicznej czystki, rozpętanej przez Stalina. Upadek „Wiesława” trwał cztery dni – podczas posiedzenia Plenum KC między 31 sierpnia a 3 września 1948 roku, poświęconego „przezwyciężeniu odchylenia prawicowonacjonalistycznego w kierownictwie partii”. Wydawać by się mogło, że nic prostszego niż przegłosować dymisję szefa partii. W atmosferze terroru towarzysze na sali bez wahania poparliby wszystko, czego życzyła sobie Moskwa. Na przeszkodzie stał jednak polityczny rytuał, który nakazywał ustępującemu przywódcy samemu złożyć głowę pod topór. 34
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Gomułkę zmuszono, by pokajał się za rzekomą herezję, podziękował swoim prześladowcom i sam ustąpił z urzędu. „Wiesław” trzykrotnie wchodził na mównicę, za każdym razem coraz obficiej posypując głowę popiołem. „Chciałem podkreślić, że  wdzięczny jestem towarzyszom za krytykę – mówił Gomułka, składając rezygnację. – Po  trzydniowej dyskusji poznałem na  własnym przykładzie prawdę o  wypadaniu z  wozu na  historycznych zakrętach. Zrozumiałem, na czym polegają moje błędy, na czym polega istota odchylenia prawicowonacjonalistycznego”. Dopiero 20 lat później zdradził swym najbliższym współpracownikom, ile kosztowały go wydarzenia tamtych dni. „Ja zająłem określone stanowisko – oświadczył Gomułka podczas narady sekretarzy wojewódzkich w  marcu 1968 roku – powiedziałem [Bierutowi] tak: towarzysze, ja się z waszą polityką nie zgadzam, ale ja wiem, że każdy kryzys w partii jest niedobry dla partii, dlatego ja proponuję, [że] ja muszę zejść [ze stanowiska], ale proponuję, żebym ja zeszedł tak, ażeby to jak najmniej w partii było odczute. Ależ, oni się nie zgodzili, nie, nie, bratku, ty tak nie zejdziesz, ty musisz wyrzygać wszystko, my ciebie złamiemy. Ot i łamali, łamali wiele lat i wówczas, kiedy na wolności byłem, dzień w dzień, ochronę mnie wzmocnili jeszcze, żeby na ciebie ktoś nie zrobił zamachu, bo to na nas wówczas będzie. Szarpali nerwy i później przez wiele lat trzymali [w więzieniu] i szarpali nerwy. Towarzysze, powiadam wam, trzeba mieć dużo hartu, dużo idei, trzeba być do głębi komunistą, ażeby to wszystko wytrzymać. Ja to wszystko wytrzymałem, chociaż prosiłem Boga o śmierć, bo miałem dosyć”.



Upadek z dwóch foteli



Mówiąc te słowa, Gomułka nie miał świadomości, że dwa lata później przyjdzie mu opuścić gabinet szefa partii w nie mniej dramatycznych okolicznościach. Gdy w  grudniu 1970 roku na wieść o planowanych podwyżkach cen stoczniowcy wyszli 35
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na ulicę, I sekretarz skierował przeciwko nim wojsko. Szybko okazało się jednak, że sytuacja wymyka się spod kontroli. „W całym kraju zostały rozdysponowane i  uruchomione prawie wszystkie wojska lądowe – raportował na posiedzeniu Biura Politycznego gen. Wojciech Jaruzelski. – Dywizje zostały skierowane do rejonów wokół wielkich miast. Opracowany został plan ochrony i obrony Warszawy. Wojsko nie jest jednak w stanie, w wypadku poważniejszych wydarzeń, zagwarantować bezpieczeństwa w stolicy, gdyż dysponuje tutaj stosunkowo niedużymi siłami. Podczas gdy w  Gdańsku i Gdyni zaangażowane jest około 350 czołgów i 600 transporterów, w Warszawie znajduje się aktualnie tylko 40 transporterów. Pozostające jeszcze w dyspozycji dywizje nie mają pełnego składu osobowego, gdyż są to dywizje skadrowane. Ewentualna mobilizacja byłaby długotrwała i niebezpieczna. Przewiduje się specjalną ochronę centralnego rejonu stolicy, obejmującego gmach KC, URM i inne. W wypadku zmasowanego ataku ta osłona byłaby jednak za słaba. Gdyby w Warszawie rozpoczęły się zajścia w takiej skali jak w  Gdańsku i Szczecinie, wojsko nie ma fizycznej możliwości przeciwstawienia się skutecznie”. Otoczenie Gomułki, jeszcze kilka dni temu prześcigające się w okazywaniu mu lojalności, teraz zrozumiało, że czas „Wiesława” dobiegł już końca. Spiskowcy postanowili wykorzystać niezadowolenie Moskwy z rozwoju wydarzeń w Polsce, a także załamanie nerwowe I sekretarza (które mogło też być próbą ucieczki w chorobę przed polityczną odpowiedzialnością za ofiary śmiertelne na Wybrzeżu). Stanisław Kania i wiceminister spraw wewnętrznych Franciszek Szlachcic potajemnie udali się rządowym samochodem w nocną podróż do Katowic, gdzie bez trudu uzyskali zgodę Gierka na objęcie schedy po Gomułce. Nazajutrz przystąpili do ataku. Wypadki, które rozegrały się w ciągu kilkunastu późniejszych godzin, Gomułka ze szczegółami przedstawił na początku stycznia 1971 roku w liście do KC. Przez następne 20 lat 36
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dokument ten stanowił jedną z najpilniej strzeżonych tajemnic systemu. „Na sobotę 19 grudnia zwołałem posiedzenie BP w pełnym składzie jego członków – relacjonował I sekretarz. – Z rana zadzwonił do mnie tow. [Józef] Tejchma. »Chcę rozmawiać z Wami w cztery oczy« – mówił tow. Tejchma. Zgodziłem się z  tym i  poprosiłem go, aby przyszedł za 15 minut. Przybył tow. Tejchma, zajmując miejsce, na którym zwykł siadać. Stan mego zdrowia był taki, że najlepiej się jeszcze czułem, zajmując dwa fotele. Od kilku dni siedziałem na jednym w pozycji półleżącej, na  drugim opierałem moje nogi. [...] Gdy zapytałem, o co mu chodzi, wzburzony wewnętrznie, zdenerwowanym głosem zaczął mówić: »Jeśli chcecie uratować swoją twarz, powinniście złożyć rezygnację ze stanowiska I sekretarza KC, nie wiecie, co się dzieje w tym gmachu i w Warszawie«. [...] Wypowiedzi tej, której treść oddaję jak najbardziej wiernie, wysłuchałem z pełnym spokojem. Odpowiedziałem tow. Tejchmie, że proponowane przez niego rozwiązanie jest rzeczą najłatwiejszą do przeprowadzenia, że o odejściu ze stanowiska I sekretarza myślałem już poprzednio. Zdrowie mam już sterane, wszedłem w wiek emerytalny i osobiście dla mnie opuszczenie tego posterunku nie stanowi żadnej kwestii, odpowiada mi (choć uważam, że  schodzenie z  posterunku i w takim momencie równa się dezercji). Chodzi jednak o to, jakie konsekwencje pociągnąć może taki krok dla partii i kraju. [...] Zapytałem go, w czyim imieniu wyszedł wobec mnie z tą propozycją i z kim ją uzgodnił. Odparł ze złością, że przemawia we własnym imieniu. Było dla mnie jasne, że kłamie”. „Wiesław”, czując, że  jego palatynowie odwrócili się od niego, nie odważył się stawić im czoła. Kiedy członkowie najwyższych władz zebrali się już w sali posiedzeń Biura Politycznego, I sekretarz postanowił schronić się w szpitalu. „[Posiedzenie] otworzył [premier Józef] Cyrankiewicz, po  czym do  sali posiedzeń wszedł Gomułka wraz z  lekarzem – wspominał po  latach Gierek. – Lekarz powiedział 37



GJ Sekrety PRL.indd 37



27/06/11 15:11



o chorobie Pierwszego: miał on wylew, czerwoną gałkę oczną i  nienaturalny grymas twarzy. Sam Gomułka powiedział wówczas, że jego leczenie przez pewien czas potrwa. W tym okresie – stwierdził – powinniśmy rozwiązać stojące przed krajem problemy, przy czym on uważa, iż należy wycofać się z podwyżek. [...] To powiedziawszy opuścił salę posiedzeń. [...] Rozpoczęła się gorąca dyskusja”. Jeśli Gomułka liczył, że  uda mu się przeczekać kryzys w  lecznicy rządowej, aby potem znów przejąć ster państwa – srodze się zawiódł. „[Następnego dnia] w południe Cyrankiewicz i Kliszko udali się do Gomułki – zanotował w swoim dzienniku Rakowski. – Cyrankiewicz przedstawił mu wyniki posiedzenia BP. Gomułka zapytał: »A więc na czas choroby ma mnie zastępować Gierek?«. Na to Cyrankiewicz: »Nie, Wiesław. KC nie zgodzi się na takie rozwiązanie«. Gomułka: »To znaczy, że powinienem zrezygnować? Czy tak? A więc rezygnuję«”. W ten sposób zakończył się 14-letni okres rządów Gomułki. „Wiesław” nigdy nie wybaczył „zdrajcom”: Kani, Tejchmie, Szlachcicowi, Gierkowi, ale przede wszystkim Cyrankiewiczowi, który zażądał od niego zrzeczenia się władzy na piśmie. Gomułka podpisał, po czym oświadczył premierowi, że wyrzuci go za drzwi, jeśli ten jeszcze kiedykolwiek złoży mu wizytę.



Silne bóle koło mostka



Na groteskę zakrawa fakt, że historia powtórzyła się po 10 latach. Kiedy w  sierpniu 1980 roku krajem wstrząsnęła fala strajków, Gierek próbował ratować się za pomocą tych samych chwytów, co Gomułka. Podczas narady z sekretarzami wojewódzkimi pojawiły się sugestie, że konieczna jest zmiana kierownictwa – „gdy w  gminie źle się dzieje, to  odpowiada za to przede wszystkim wójt” – Gierek odparł wówczas, że owszem, nosi się z takim zamiarem, ale „towarzysze, nie zmienia się dowódcy w czasie bitwy”. Tego samego dnia okazało się, że część członków Biura Politycznego odbywa spotkania, na które nie zaprasza swojego szefa. Gierek – mimo że wobec 38



GJ Sekrety PRL.indd 38



27/06/11 15:11



współpracowników przyjmował pozę kapitana, który ostatni opuszcza okręt – wpadł w panikę. 5 września rozpoczęło się posiedzenie Sejmu, poświęcone sytuacji wewnętrznej. „Sesja była niezwykle interesująca, tzw. obrachunkowa – zanotował Rakowski. – Przemówienia były niezwykle ostre. Niektórzy posłowie jak w bęben walili w to, co było. [...] Już przed południem w kuluarach zaczęła się rozchodzić wiadomość, że Gierek zachorował”. „Pracowałem całą noc, aby przygotować się na  posiedzenie Sejmu – napisał później I  sekretarz. – Miałem tam być autorem ważnego wystąpienia. Nad ranem poczułem bardzo silne bóle koło mostka. Zaczynało mi brakować tchu. Nie zemdlałem, ale miałem wrażenie, że zbliża się koniec. Przeżycia ostatnich miesięcy dawały znać o sobie. Nie wpadając w panikę, zbudziłem żonę i poprosiłem o sprowadzenie lekarza. Pół godziny później oficer dyżurny sprowadził karetkę reanimacyjną. [W szpitalu] Obstawiono mnie monitorami i przez osiem dni leżałem jak prawdziwy Łazarz. A potem przez dalszych osiem tygodni byłem w tej lecznicy pod najlepszą opieką personelu lekarskiego”. W narracji Gierka, podobnie jak we wcześniejszych wspomnieniach Gomułki, uderza ton hipochondrii. Najwyraźniej stan zdrowia przesłania mu stan kraju. „Następnego dnia, dosyć wczesnym rankiem, zjawił się u mnie, najwyraźniej podniecony, Stanisław Kania. Mimo śladów niewyspania tryskał dobrym humorem, emanowało z niego zadowolenie z siebie. [...] Leżałem na łóżku niemal nieruchomo, słaby jak niemowlę. Szczerze mówiąc, bardziej wsłuchiwałem się w miarowe pip, pip... dochodzące z  głośnika monitora kontrolującego moje serce, niż w to, co mówił człowiek, którego przez ostatnich dziesięć lat dźwigałem na najwyższe stopnie w hierarchii partyjnej. [...] Pamiętam dobrze, jak z namaszczoną powagą poinformował mnie, że postanowiono ulżyć mi w moich ciężkich obowiązkach. A największy ciężar miał spocząć na jego barkach, bo wybrano go na moje miejsce pierwszym sekretarzem. 39
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Kiedy o tym mówił, nie umiał ukryć radości, choć przybrał minę żałobnika. Gdy atmosfera stała się nieprzyjemna – nie widziałem bowiem powodu, by uczestniczyć w jego radości – zapewnił mnie pośpiesznie, że skoro tylko wrócę do zdrowia, to zgodnie z intencją Komitetu Centralnego zostanę powołany na przewodniczącego partii. I tak wyglądało moje ostatnie spotkanie ze Stanisławem Kanią. Opuścił pokój i energicznym krokiem podążył uzdrawiać partię, ja zaś pozostałem sam na sam z monitorem. Wkrótce zorientowałem się, że jestem już persona non grata – wszelkie kontakty polityczne ze mną zostały urwane”. Przez cały okres PRL obowiązywała tylko jedna żelazna reguła dotycząca „elekcji” kolejnych I sekretarzy – wszelkie zmiany na najwyższym szczeblu wymagały bądź akceptacji radzieckich towarzyszy, bądź były przez nich inicjowane.



Decydujący głos Moskwy



Gierek utrzymywał po  latach, że  spiskowcy, którzy pozbawili go stanowiska, często musieli się posługiwać językiem rosyjskim: „Przed moją chorobą Stanisław Kania, bez mojej wiedzy, gdzieś na  Białorusi, spotkał się z  członkiem Biura Politycznego KPZR, ministrem spraw wewnętrznych ZSRR, późniejszym pierwszym sekretarzem partii radzieckiej Jurijem Andropowem. I  wtedy najprawdopodobniej uzyskał on  jego zgodę na zastąpienie przez Stanisława Kanię nieefektywnego Edwarda Gierka”. Głos Moskwy był w takich przypadkach decydujący. „Zastanówmy się, co robimy, reagujemy jak dzieci – tak Stefan Olszowski upominał członków Biura, którzy postulat zdymisjonowania Gierka podnieśli zbyt wcześnie, zanim potencjalni pretendenci zdążyli skomunikować się z „Wielkim Bratem”. – Nie widzę możliwości zwołania plenum dziś. Przedtem trzeba odbyć spotkanie z sojusznikami (utrzymać to w tajemnicy). To musi być bardzo poważna rozmowa. Trzeba też znać wszystkie elementy sytuacji międzynarodowej. A kto chce być 40
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tym I sekretarzem? Kto ma nim być? Towarzysze radzieccy myślą o nas z niepokojem”. Nieliczne udostępnione stronie polskiej stenogramy z posiedzeń Politbiura świadczą, że radzieckie kierownictwo potrafiło szczerze rozmawiać z polskimi towarzyszami i, udzielając dobrych rad, nie oglądało się na konwenanse. Na posiedzeniu Biura Politycznego KC KPZR w kwietniu 1981 roku Leonid Breżniew tak streścił swoją niedawną rozmowę telefoniczną z Kanią, poświęconą ocenie polskiego kierownictwa: „Powiedziałem: »Was trzeba nie krytykować, ale wziąć do ręki pałę. Wówczas, być może, zrozumielibyście«”. Trzy lata później, również na posiedzeniu Politbiura, wysoki przedstawiciel KPZR Konstantin Rusakow wprost ujawnił, że to Moskwa decyduje, kto obejmie stanowisko I sekretarza. „Co się tyczy kierownictwa PZPR, to w sprawach kadrowych zrobiliśmy generalnie prawidłowy wybór – podsumował, komentując ówczesną sytuację w Polsce. – W danej sytuacji osoba Jaruzelskiego jest jedyną do przyjęcia do kierowania krajem”. A co działo się, jeśli polscy towarzysze odważyli się na nieposłuszeństwo? Przykładem zdecydowanej reakcji Kremla jest historia niespodziewanej wizyty delegacji radzieckiej w Warszawie w październiku 1956 roku. Powodem przybycia członków Politbiura z Chruszczowem na czele nie było – jak powszechnie się przypuszcza – wysunięcie kandydatury Gomułki, lecz fakt, że  strona Polska uruchomiła mechanizm zmiany na stanowisku I sekretarza bez zgody Moskwy. Naruszeniem kardynalnych (choć niepisanych) zasad była „samowolna” dymisja Edwarda Ochaba – to właśnie ona rozjuszyła radzieckie kierownictwo. Na  warszawskim lotnisku doszło do skandalu, kiedy to Chruszczow, wygrażając palcem, zaczął krzyczeć na Ochaba: „Etot nomier Wam nie projdiot, my gotowy na aktiwnoje wmieszatielstwo”. Następnie, wedle relacji świadków, zwrócił się do Gomułki: „My do was nic nie mamy, my was witamy, ale on  – tu  radziecki przywódca wskazał na Ochaba – on z nami tego nie uzgodnił”. 41
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Warto zauważyć, że  podczas gdy większość rozwiązań ustrojowych PRL skopiowano z sowieckiego wzorca, scenariusz przewrotu pałacowego stanowił oryginalny polski wkład w dorobek realnego socjalizmu. Podczas gdy w KPZR frakcje rywalizowały o władzę, gromadząc zwolenników w KC i lokalnych komitetach – a więc naśladując w pewnej mierze procesy polityczne, zachodzące w państwach demokratycznych – polski establishment wyspecjalizował się w sztuce okazywania pozornej lojalności i snucia subtelnych intryg, a nade wszystko – prowadzenia dwuznacznej gry z sowieckimi mocodawcami.



Andrzej Kaniewski, Paweł Kolanowski



42
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Uprzejmie donoszę… Donosy były jednym z najważniejszych oręży bezpieki w walce o utrwalanie władzy ludowej. Do obozu pracy można było trafić za nieopatrznie wypowiedziane słowo, za niewinny żart. Wystarczyło, że obok znajdowała się osoba, gotowa pobiec z donosem do władz. autor Piotr Osęka



W



 książce interwencji sierżant Konewka zanotował: „Pełniąc obowiązki oficera inspekcyjnego Komendy Powiatowej Milicji Obywatelskiej w Choszcznie dnia 23 lipca 1951 roku o godz. 21.45 otrzymałem telefon od I Sekretarza Powiatowego PZPR, że w gospodzie ludowej bluźnią”. Funkcjonariusz niezwłocznie udał się na miejsce przestępstwa, aby osobiście aresztować przeciwników władzy ludowej. „W toku śledztwa ustalono” – zanotował później w raporcie – „że będąc już w stanie nietrzeźwym, Szaciło Aleksander wstał od stolika, wszedł na podwyższenie dla orkiestry i zwróciwszy się twarzą do wiszących na ścianie portretów dostojników Państwa – prezydenta Bolesława Bieruta i Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego – zaczął przemawiać do portretu Prezydenta, mówiąc, że są znajomymi, gdyż na jednej ulicy w Lublinie się wychowywali, po czym do portretu Marszałka odezwał się »gdzieś ty był, jak ciebie nie było«, a do wiszącego 43
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na ścianie godła Polski zwrócił się słowami »co, za gorąco ci, gdzieś podział koronę, zgubiłeś czy też zdjąłeś?«”. Komisja osądzająca sprawę w trybie przyspieszonym nie miała najmniejszych wątpliwości, że oskarżony, działając z „wrogich pobudek”, dopuścił się „znieważenia dostojników państwa i godła polskiego”. Wyrok – rok obozu pracy – zapadł już w kilka minut od rozpoczęcia rozprawy. Członkowie zespołu orzekającego, choć ukończyli jedynie przyśpieszone kursy prawnicze, łatwo i  szybko podejmowali decyzje. W  końcu podobnych spraw codziennie rozpatrywali co najmniej kilkadziesiąt. Tajne policje zawsze podsłuchiwały rozmowy obywateli, tropiły zbyt odważne żarty i  niepochlebne uwagi na  temat monarchy. Na  kartach „Przygód dzielnego wojaka Szwejka” Jaroslav Hašek uwiecznił postać agenta Bretschneidera, przesiadującego w praskiej gospodzie w oczekiwaniu, aż ktoś obrazi dynastię Habsburgów. Ku jego rozpaczy goście za nic nie chcieli rozmawiać o polityce – wywiadowca nie mógł zaś wrócić z pustymi rękami. W końcu aresztował właściciela gospody, który nieopatrznie przyznał, że musiał zdjąć ze ściany przepisowy portret cesarza Franciszka Józefa, „bo muchy obsrywały Najjaśniejszego Pana”. Prawdopodobnie najwyższy poziom inwigilacji społeczeństwa osiągnięto w państwach komunistycznych. Polacy przekonali się o tym wkrótce po zakończeniu wojny. Poczynając od  lipca 1950  roku, sprawców „powodowania paniki w  celu szkodzenia interesom mas pracujących” Urząd Bezpieczeństwa przekazywał w ręce Komisji Specjalnej do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym. Był to rodzaj trybunału inkwizycyjnego, stworzony przez partię, aby uzupełnić pracę wolnych i „niepewnych politycznie” sądów powszechnych. Komisja ferowała wyroki w ciągu paru dni; najwyższą karą, jaką dysponowała, było osadzenie na dwa lata w obozie pracy. Represja ta budziła w społeczeństwie wyjątkowy lęk, zrozumiały w świetle wojennych doświadczeń. Szczególnie złą sławą cieszył się Mielęcin pod Włocławkiem. 44
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Nawet urzędowy opis tego miejsca nasuwał fatalne skojarzenia. „Obóz ogrodzony jest podwójną siecią drutów kolczastych w  postaci prostokąta” – czytamy w  raporcie z  inspekcji. – „W każdym z czterech rogów którego znajduje się tzw. zwyżka, w  której mieści się warta z  bronią maszynową. Oprócz tego ochronę pełni w  każdym czasie dziesięć posterunków, a wreszcie patrol ruchomy z trzech ludzi. W nocy przedpole ogrodzenia jest silnie oświetlone”. Do takiego obozu mogło zaprowadzić już zwykłe narzekanie na trudne warunki życia. „5 stycznia 1953 roku po moim przybyciu do pracy w magazynach ja wpierw wszcząłem rozmowę na temat podwyżki towarów” – czytamy w zeznaniu Andrzeja Talagi, kierownika magazynu w Krośnie – „mówiąc że teraz się już nie da dojeżdżać do pracy PKS-em, bo wszystko podrożało to i bilety podrożeją. Z tych słów wywiązała się wśród zebranych rozmowa, poszczególne osoby zaczęły narzekać na podwyżkę cen. Nowak Andrzej wypowiedział się, że »teraz tośmy dostali po dupie już tak jak trza«. Tak Nowak, jak i ja powiedzieliśmy, że przed wojną bito robotników w dupę, ale teraz jeszcze lepiej biją”. Po krótkim śledztwie Talaga i Nowak zostali skazani na 2 lata obozu za „rozpowszechnianie fałszywych wiadomości o sytuacji gospodarczej oraz o warunkach bytowych robotników w Polsce”.



Kara za cuda



Za przejaw wrogiej roboty uznawano także krążące wśród ludu opowieści o płaczącym obrazie Matki Boskiej lub twarzy Chrystusa, która ukazała się w spękaniach muru. W państwie stalinowskim wiara w  zjawiska nadprzyrodzone traktowana była jako oczywisty akt antypaństwowy. „Kochani Rodzice, z chwilą kiedy przyjechaliśmy do Lublina, dowiedzieliśmy się o wielkim cudzie, który się odbył w katedrze 21 sierpnia. Przywieziono kobietę sparaliżowaną, która po gorącym modleniu przed ołtarzem Matki Boskiej doznała wielkiego cudu, gdyż została uzdrowiona” – pisał w liście Jan Czereśniak z Włodawy. 45
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List trafił w ręce ubeków, rutynowo przeglądających prywatną korespondencję. Autora odnaleziono i aresztowano, zarzucając, że „w zamiarze odciągnięcia ludności od pilnych prac żniwnych usiłował wzniecać fanatyzm religijny przez rozpowszechnianie fałszywych wiadomości o rzekomych »cudach«”. Oficer prowadzący śledztwo nie wątpił, że oskarżony z premedytacją ugodził w socjalistyczną gospodarkę: „Pisząc powyższy list i wysyłając go do swej matki, mieszkającej na wsi, liczył się z tym, iż wiadomość ta zostanie niewątpliwie rozpowszechniona na terenie powiatu włodawskiego”. Sądząc po  inwentarzach Komisji Specjalnej, karząca ręka sprawiedliwości najczęściej dosięgała chłopów, którzy w luźnych rozmowach nie kryli sceptycznego stosunku do  spółdzielni rolniczych. „Było to  w  miesiącu lipcu 1952  roku. W  tym to  czasie przyszłam do  mieszkania Cieszkowskiego Wiktora, w  mieszkaniu zastałam siedzących Tyszkiewicza Stefana oraz Cieszkowskiego Wiktora” – zeznawała świadek przed komisją, sumiennie relacjonując szczegóły. – „Nadmieniam, że  Cieszkowski leżał na  ławce przy piecu, zaś Tyszkiewicz Stefan siedział przy oknie. W  czasie prowadzonych rozmów z członkami rodziny, jak i do mnie, opowiadał o spółdzielniach produkcyjnych, nazywając je spólnotami. Wówczas przedstawił je w niewłaściwym świetle, mówiąc, iż wówczas będzie wszystko wspólne jak praca, pożywienie. Następnie twierdził, iż  będą wspólne żony i  wystarczy przejść przez łóżko do łóżka. Przy tej rozmowie była córka Cieszkowskiego, Janina. Ja stwierdzam, iż tymi wypowiedziami szkalował on  gospodarkę socjalistyczną, jak również demoralizował dzieci znajdujące się w  pomieszczeniu”. Przed karą obozu Cieszkowskiego uratowała tylko amnestia, ogłoszona właśnie z okazji uchwalenia Konstytucji PRL. W czasach gdy budowano Nową Hutę i Pałac Kultury, o polityce lepiej było nie rozmawiać, nawet w zaufanym gronie. Nie wszyscy jednak o tym pamiętali. Pechowcem okazał się m.in. zegarmistrz z  Bydgoszczy, który postanowił otworzyć 46
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swemu czeladnikowi oczy na otaczającą rzeczywistość. „Odnośnie mających się odbyć wyborów w Polsce wypowiadał się, że jest to wielka lipa z tymi wyborami, ponieważ jest tylko jedna lista, w skład której wchodzą sami komuniści” – zanotował później oficer UB, wysłuchawszy donosu ucznia. Czynem absolutnie straceńczym było krytykowanie władzy w miejscach publicznych. „W dniu 7 grudnia 1950 roku do restauracji »Dom Chłopa« w Kietrzu przyszedł Henryk Fabisiak” – czytamy w opisie typowego incydentu w knajpie – „który po wypiciu większej ilości wódki i piwa mówił do obecnych w restauracji, że uznaje tylko rząd w Londynie i że ma w dupie komunę i pierdoli taką demokrację, jaka jest obecnie w Polsce”. Kac dopadł obywatela Fabisiaka już w areszcie UB. W złorzeczeniach pod adresem władzy bardzo często porównywano okres powojenny z  okupacją niemiecką. „Na oświadczenie, że powinniśmy dziękować Marszałkowi Stalinowi za naszą wolność” – czytamy w aktach jednej z wielu podobnych spraw – „Jan Dominik powiedział (w czasie rozmowy), że  wolałby Hitlera pocałować w  dupę, jak Stalina w twarz, bo za Hitlera miał wszystko a za Stalina nic nie ma, bo gdy wkroczyły wojska radzieckie to mu wszystko zabrały”.



Czekając na Amerykanów



Niepewna sytuacja polityczna skłaniała do snucia domysłów. Z mieszaniną strachu i nadziei oczekiwano wojny światowej, która położy kres rządom komunistów. „Żeby te  Amerykanie jak najprędzej do nas przyszli, bo jak się jeszcze opóźnią ze swym przyjściem do Polski, to my musimy tu wszyscy wyzdychać z  głodu przy tej ich dobroci, jaką nam sprowadzili te rosyjskie komuniści do Polski” – mówiono po wsiach. Z  ust do  ust podawano coraz bardziej fantastyczne pogłoski. Na dwa lata obozu pracy skazano np. Włodzimierza Młodziaka, który „rozpowszechniał fałszywe wiadomości [...] twierdząc, że w Lubelskim grasuje partyzantka, że trasa W-Z została wybudowana za pieniądze i  z  polecenia Rosji, 47
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że dygnitarze uciekają samolotami z Polski do Szwecji oraz że wkrótce wybuchnie wojna. Partyzanci, mówił dalej, dysponują nawet samolotem, a  transporty kolejowe, które idą na wschód, po przejechaniu przez rzekę Bug muszą się koncentrować i  dopiero pod silną eskortą czołgów ciągną dalej na wschód, w czym przeszkadzają im partyzanci. Wojna niewątpliwie wybuchnie w czerwcu 1950 roku pomiędzy Anglosasami i Rosją”. Jak wynika z akt, koledzy z biura projektów ostrzegali Młodziaka, że „kiedyś wpadnie za te gadanie”, on jednak czuł się bezpieczny. „Chuj im w dupę, nie zdążą” – odpowiadał. Społeczeństwo powojenne żyło w nieustannym lęku. Najbardziej obawiali się mieszkańcy ziem poniemieckich, niepewni, czy przesunięcie granic Polski na zachód nie jest tymczasowe. Skazana na  półtora roku obozu mieszkanka mazurskich Muszaków opowiadała, że  „pieniędzy nie należy trzymać, bo [...] niedługo przyjdzie Ameryka, to przyjdą dolary. Polacy muszą uciekać za granicę, a tu zostaną same Niemcy”. Jak podkreślono w sentencji wyroku, „tym sposobem podejrzana siała zwątpienie wśród ludności gromady Muszaki i okolicznych wsi, co miało ujemny wpływ na pokojową twórczą pracę i wykonywanie przez rolników obowiązków wobec państwa”. Już same komplementy pod adresem amerykańskiej techniki wojskowej mogły zostać potraktowane jako „podżeganie do wojny”. Przekonał się o tym Jan Eryk, gdy opowiedział sąsiadom, że „obecnie Ameryka [...] posiada takie samoloty, którymi może jeździć bez pilotów i tam, gdzie im się podoba, tak mogą ich kierować aparatami, jakie posiadają”. Choć w  toku śledztwa nie udało się przytoczyć żadnych jawnie antyrządowych wypowiedzi Eryka, instynkt klasowy podpowiedział prokuratorowi, z kim ma do czynienia. „Nadmieniam, że  Jan Eryk jest wrogo nastawiony do  obecnego Rządu i Związku Radzieckiego, co wynika z jego postępowania w gromadzie Reda, że gdy się rozmawia na temat powyższych rządów, to stale rozmawia w sposób naśmiewający się, 48
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że konkretnie się nie wypowie, ponieważ jest on na wyższym poziomie intelektualnym i w sposób kreci robi wrogą robotę przeciwko obecnemu ustrojowi”.



Na straży czci chorążych



Najsurowsze wyroki – 24  miesiące obozu bez zaliczenia okresu śledztwa – zapadały w sprawach o „uwłaczanie czci przywódców państwa i światowego proletariatu”, a zwłaszcza Stalina. Historyk Robert Kupiecki sporządził kiedyś listę ponad trzystu przydomków, jakimi propaganda obdarzała radzieckiego dyktatora, wśród nich np. „Chorąży pokoju”, „Słońce narodów”, „Wódz postępowej ludzkości”, „Genialny strateg”. Spis soczystych obelg, miotanych pod adresem komunistycznych polityków, z pewnością byłby dłuższy i bardziej urozmaicony. Piętrzenie obscenicznych wyzwisk stanowiło próbę odreagowania gniewu i frustracji. „W dniu 9 maja 1948 roku w Mikołajkach” – pisał autor donosu do UB – „ob. Józef Leszczyński powracając z knajpy, staje koło członków ZMP Koła Mikołajki i pyta »dokąd idziecie, pachołki Stalina?«. Wtedy my stajemy zdziwieni i przyglądamy się jak na wariata. Wtenczas ob. Józef Leszczyński zaczyna krzyczeć »ja waszego Stalina pierdolę, a jak będę miał trypra, kiłę, to mogę mu trzymać nad łbem, żeby mu tak kapało«”. Rozsierdzony niską pensją stolarz kopalni „Chorzów” „zaczął krzyczeć wulgarnymi słowami »Stalin jest ciulem, Stalin już gnije bo  w  Korei w  tyłek dostaje, Stalin jest hujem i wy komuniści razem z nim zgnijecie [...] Stalin jest już taki mały na Korei, gdyż Amerykanie leją mu w dupę«”. Górnik Jan Młynarczyk narzekał na rzeczywistość, mówiąc, że „nie idzie wytrzymać, że my produkujemy, lecz nie dla nas, ponieważ to wszystko zabiera Stalin. Dodawał przy tym niebacznie, że »Stalin to pieroński ciul«”. Ścigani przez UB „nieznani sprawcy” pisali na  ścianach toalet „Stalin to  chuj garbaty”, „Stalin – alfons”. 49
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